
Słońca wschód 8*3 zach. 812. 
Długość duia 16godz. 84 min.?uiro:K<J';uuV' ' Poznań, sobota 3 czerwca 1871.

Towarzystwo Pomocy Naukowej
dla dziewcząt polskich.

W niedzielę, dnia 4. czerwca, odbędzie 
się na sali bazarowej walne zebranie co do­
piero założonej filii Towarzystwa Pomocy 
Naukowej dla dziewcząt polskich, celem 
ostatecznego ukonstytuowania się i większe­
go rozpowszechnienia w Księstwie Poznań- 
skiem.

Sprawa Towarzystwa ma dla nas wielkie 
zadanie i wielkie znaczenie. Nie chodzi tu 
tylko o to, aby podać pomoc materyalną i 
dziewczętom, pozbawionym środków do otrzy- i 
mania odpowiedniego wykształcenia, by im I 
zapewnić lepszą przyszłość, ale także, aby 
wypełnić niedostatki w dotychczasowem ich , 
wychowaniu, aby zwrócić umysły naszych 1 
klas średnich i niższych na wielką donio­
słość wychowania kobiet i tern samem po- j 
zyskać dla dobra ogółu nowe siły, nowych 
pracowników.

Położenie nasze jest ogólnie znane; po­
trzebą jest konieczną, aby i płeć słabsza 
Die tylko czuła i pojmowała, ale i była 
Uzdolnioną do brania żywego, czynnego 
udziału w naszych zbiorowych usiłowaniach, 
dążących do zabezpieczenia i utrwalenia 
bytu naszego. Aby to osiągnąć, należy wpły­
wać na kierunek wychowania kobiet liczniej­
szych klas naszych, należy zbierać środki 
do tego potrzebne.

Wpływ Towarzystwa może być jedynie 
zbawienny, bo będzie działał na podniesie- 
uie rzetelnej moralności, oświaty i dobro­
bytu, na wzmocnienie tych warunków, na 
których każda społeczność opierać się musi, 
jeżt i nie chce żyć na niepewne z dnia na 
dzień, ale myśli o przyszłości. Owoce nie 
chybią nas, jeżeli tylko gorąco i z zapałem 
‘u.bierzemy się do rozpoczętego dzieła.

Nie jeitto pierwsze przedsięwzięcie tego 
"dzaju, które podejmujemy, ale po raz pier­

wszy występują na tern polu pasze panie. 
To też należy nam wszystkim popierać je 
w ich szlachetnym przedsięwzięciu, ażeby 
Ua ułatwić i na tern polu zdobycie sobie 
zasług około dobra ogółu, dla którego od 
dawna serca Polek zawsze gorąco biły. Prze- 
dewszystkiem należy rozwijać po całćm 
Księstwie, a mianowicie w średnich klasach, 
żywą agitacyą, bez którćj się żadne nowe 
Przedsięwzięcie rozwinąć nie może.

. dotychczasowe Towarzystwa tego ro- ■ 
dzaju cierpią u nas na ten niedostatek, że . 
biorą w nich, jeżeli nie wyłącznie, to prze- | 
Ważnie klasy wyższe i zamożniejsze. Nasze 
klasy średnie, p0 miastach, mało objawiają 
kkjęcia, wyjątki są nie liczne, a przecież nie 
Jbywa tam często ani na odpowiedniem wy- 

ształceniu, a więc i na rozumieniu rzeczy, 
.Di też na odpowiedniej zamożności, a więc 
1 na środkach. Ileżby dobro ogółu zyskało, 
gdyby w równym stopniu budziło się dla 
naszych przedsięwzięć spółecznych zajęcie 
nie tylko w klasach wyższych, ale i średnich!

Nowo zakładające się Towarzystwo po­
mno dążyć do tego, aby obudzić interes 
a siebie w jak najszerszem kole naszćj

społeczności. Dopóki w Towarzystwach, ma­
jących publiczną pomoc na celu, będą albo ' 
wyłącznie albo przeważnie brały udział tyl­
ko klasy wyższe i zamożniejsze, dopóty To­
warzystwa te będą się opierały na dobro­
czynności ludzi szlachetnych, poświęcają­
cych się chętnie dla dobra ogółu, ale nie 
będzie to w prawdzie własną pomocą, na 
której się nasze zbiorowe usiłowania opie­
rać powinny, jeżeli mają wydać oczekiwane 
owoce. Dobro ogółu nakłada na nas wszyst­
kich równy obowiązek, iżebyśmy w uczci­
wych przedsięwzięciach brali udział, chociaż ’ 
udział ten nie może u wszystkich być równie 
wielkim, ale stosuje się do sil i możności ka­
żdego z osobna. Nikt nie ma obowiązku 
ponosić równych ciężarów, ale nikt tćż nie 
ma prawa cofać się przed obowiązkami 
publicznemi. Tego wymaga po nas dobro 
ogółu.

Na pierwszem posiedzeniu Towarzystwa 
Naukowej Pomocy dla dziewcząt polskich 
w Poznaniu, które się odbyło dnia 18 maja, 
publiczność poznańska była nad wszelkie 
spodziewanie bardzo słabo reprezentowana. 
Mamy nadzieję, że panie miasta naszego zbio- 
rą się tą rażą jak najliczniej, ożywione prze­
wodnią myślą, którą wypowiedziała p. Ja­
dwiga: — „że pomimo powstałych towa­
rzystw rolniczych, spółek pożyczkowych, czy­
telni dla ludu, banków, pomimo rozmaitych 
pism czasowych, cel zamierzony nie będzie 
osiągnięty, dobrobyt włościan i ludu miej­
skiego nie podniesie się, jeżeli nie nastąpi 
wychowanie i kształcenie odpowiednie ko­
biet".

—* Czytelnicy nasi przypomną sobie może, 
że w nr. 14. Orędownika podaliśmy krótkie spra­
wozdanie z walnego zebrania delegatów naszych 
Spółek, przyczem podaliśmy treść mów, jakie 
niektórzy delegaci mieli przy wspólnćj kolacji, 
która się rozpoczęła po rozwiązaniu zebrania 
delegatów. Treść mów przez nas podanych, a mia­
nowicie mowa zacnego ks. Bączkowskiego, 
dała dziennikowi Danziger Zeitung pochop do po- 
dejrzywania naszych prac zbiorowych o wielką — 
bardzo wielką zbrodnię, bo „o cel ratowania 
polskićj narodowości i to przy pomocy 
duchowieństwa. “ W obronie narodowości 
naszćj wystąpił zacny kapłan, Niemiec, ks. pro­
boszcz A. Milhl z Oksywia, i w nr. 131. wro­
cławskiego pisma katolickiego Breslauer Haus- 
bldtter dał Danziger Ztg następną doraźną od­
prawę , którą tu w dosłownym przekładzie po- 
dajemy:

„Przed kilkoma dniami dostał mi się do 
ręki nr. 6666. dziennika Danziger Ztg z dnia
7. maja. Wiele się nasłyszalem o mowie ks. 
kapelana Bączkowskiego, która tam była podaną, 
ale jak wielkie było moje zdumienie, gdym spo­
strzegł, że w owym artykule, który nadto zdaje 
się być jeszcze przedrukowanym (z grudziądz­
kiego Geselliger? [G]) w zupełnie nędzny sposób 
(auf ganz ordinaire Weise) do denuucyacyi się 
posunięto.

Jak zwykle Dane. Ztg. przy każdćj sposobno­
ści, czy jej to stroi, czy nie stroi, raczy ostrze­
gać swych drogich czytelników przed intrygami 
ultramontanów i Polaków, tak i tą rażą była 
przekonaną, że ztobiła nadzwyczaj szczęśliwe 
odkrycie, mieszając dążenia jednych i drugich 

jako zgodne z sobą, w następującym referacie 
(oczywiście jedni i drudzy muszą z tego powodu 
wydawać się niebezpiecznymi dla państwa):

„„Zeszłej niedzieli dnia 30. kwietnia od­
było się w Poznaniu zebranie delegatów 
wszystkich polskich Spółek w Prusach Za­
chodnich, w Poznańskiem i w Szląslcu, celem 
obmyślenia ściślejszej organizacyi i wzaje­
mnego połączenia. Delegat kaszubskich 
Spółek, ks. kapelan Bączkowski (ma zna­
czyć Bączkowski. — Przyp. ks. prób. Mulda), 
przemówił przy wzniesieniu toastu (wedle 
sprawozdania pewnego pisma polskiego) mię­
dzy itiuemi następnie:

„U nas na Kaszubach, jest uczciwy lud 
polski, kochający gorąco religię i narodo­
wość swoję, ale z wszech stron ciśnie się 
na niego niemczyzna. Nie mamy w nikim 
pomocy, ani rząd nie daje nam tego, co się 
nam należy, ani nauczyciele nie pracują 
kolo oświaty ludu, jak pracować powinni, 
bo w szkołach przeważa język niemiecki. 
My pracujemy nad sobą, ile sił starczy, sze­
rzymy towarzystwa i siejemy oświatę, ażeby 
ratować narodowość naszę.“ Ks. ka­
pelan przyznaje zatem, czemu dotąd niechę­
tnie dawano wiarę, że polskie rolnicze To­
warzystwa nie istnieją na to, aby się zaj­
mować uprawą roli i hodowaniem bydła, że 
polskie Spółki pożyczkowe nie mają na celu 
materyalnych korzyści członków, ale że ich 
ostatecznym celem jest ratowanie polskiej 
narodowości i to za pomocą duchowień- 
stwa.““-(G) - -

Duszą i ciałem Niemiec, czuję się przez ten ar­
tykuł spowodowanym, aby wykazać, że nieprzyja­
zna prasa wszędzie i zawsze (wszystkojedno 
czy w Berlinie czy w Wrocławiu, czy w Gdań­
sku) trzyma się zasady (nie chcę bynajmniej po­
wiedzieć, że się z „świadomością trzyma“ ale 
„faktycznie14:) „Zadzieraj, przekręcaj, denun- 
cyuj! — a gdzieś coś złowisz „(Greifejan, ver- 
drehe, denuncire! irgeudwo wird es immerzichen44) 
do złożenia następujących oświadczeń:

1) Ks. kapelan Bączkowski reprezentował nie 
duchowieństwo ale rolnicze kółko Oksy­
wia i Rum i i, przemawiał zatem także w imie­
niu kółka i wypowiadał jego życzenia.

2) Jeżeli niemieckim stowarzyszeniom ma- 
i jącym na celu dobrobyt ludu chodzi ostatecznie 
i także o moralne podniesienie ludu, to zapewne 
ji polskim stowarzyszeniom mającym tenże

sam cel, njkt tego za zbrodnię poczytać nie może.
3) Jeżeli katolicki kapłan nie staje na prze­

szkodzie prawnym usiłowaniom dążącym do 
i ocalenia narodowości, ale takowym nawet dopo­

maga, spełnia wtedy jedynie czyn sprawiedliwo­
ści. I toby też tylko chlubnie uznano w niemiec­
kich okolicach znajdujących się pod nie n i e- 
m i e c k i m rządem, gdyby się działo. E r g o: F i a t 
justitia—- etsi: Polonis. (A więc: niech się 
dzieje sprawiedliwość, — choćby i Polakom).

4) Faktycznie (Nikt nie mówi że „z umy- 
słu“) nie można zaprzeczyć, że się dokonywa 
powolne germanizowanie polskich okolic; że się 
to działo (i dzieje) mianowicie za pomocą szkół, 
tego i najzagorzalszy Niemiec nie jest w stanie 
zaprzeczyć.

W ogóle każde zdanie, przez ks. kapelana 
Bączkowskiego w Poznaniu wypowiedziane, da się 
utrzymać i dowieść.

Prosząc jak najuprzejmiej o łaskawe przyję­
cie powyższych oświadczeń, zgadzam się jak 
najchętniej, ażeby imię moje zostało wymienione, 
jeżeli tego potrzeba.“

Oksywie, 23. maja 1871 roku.
A. Miihl, proboszcz.

Cześć zacnemu kapłanowi, Niemcowi, który 
miał serce i odwagę podnieść publicznie gło- 
w obronie żywotnych interesów narodowości pols- 
skićj.l Przesyłamy mu w imieniu czytelników 
naszych szczere, staropolskie: Bóg zapłać!



Wstrzymujemy się od wszelkich uwag; czy­
telnicy nasi będij, wiedzieli, co o tem sądzić.

Nowiny polityczne.
Z powodu wystąpienia ks. Bismarka w sej­

mie niemieckim przy obradach nad prawem o 
urządzeniu Alzacyi i Lotaryngii, przyszło do nie­
porozumień między ks. kanclerzem a rejchsta- 
giem. Prooinzial Corresp. przemawia w osobnym 
artykule w duchu pojednawczym, upominając do 
zgody, aby dzieło zjednoczonych Niemiec tem 
snadniej się rozwinęło.

Przyjęcie powracających wojsk pruskich w 
Berlinie będzie kosztowało 110,000 tal.

Z Paryża nie nadeszły bliższe wiadomości, 
a to dla tego, że Pażyż był w tych dniach zam­
knięty, aby komuniści nie mieli sposobności uciec.

Mówią wiele o zmianie ministrów rządu wer­
salskiego, wszakże dotąd nic pewnego nie wia­
domo. Według Agence Havas mają ustąpić Pi- 
card i Lęflo, minister wojny, podobno także Ju­
liusz Favre. Niewiadome są także bliższe przy­
czyny ustępowania członków rządu. Domyślają 
się, że tu me chodzi tylko o zmianę osób, ale że 
po za tem stoją pretendenci do tronu francu­
skiego.

Aoenir militaire podaje interesujące wiado­
mości, że na obradach komisyi, wysadzonej z łona 
zgromadzenia narodowego, do zreorganizowania 
wojska francuzkiego, uznawano potrzebę prze­
prowadzenia powszechnej służby wojśkowćj. Thiers 
mówił blisko przez dwie godziny, zgadzał się na 
powszechną służbę wojskową, radził jednakowoż 
nie spieszyć się z przeprowadzeniem tej zmiany. 
Na pokonaniu komuny nie skończyło się jeszcze,. 
zdaniem Thiersa, zniszczenie elementu rewolu­
cyjnego w kraju, a mianowicie w większych mia­
stach. Francja będzie potrzebowała pomocy woj­
ska, położenie kraju mówi zatem, aby zachować 
dotychczasową organizacya armii.

Z tego powodu podejrzywają Thiersa, czy nie 
chce czasem zapewnić pomocy wojska dla jakiego 
pretendanta do tronu.

Według prywatnych wiadomości nadeszłych 
z Francyi, nie mało widoków ma mieć hr. Cham- 
bord, któryby wstąpił na tron jako Henryk V. 
Znaczna część członków zgromadzenia narodo­
wego pracuje nad tem bardzo wraz z ducho­
wieństwem francuzkieui i nic pyta się wcale 
o to, czy zgromadzenie narodowe jest upowa­
żnione do stawiania kandydatów do tronu.

— Juliusz Favre wysłał telegrafem okól­
nik do posłów francuskich u obcych dworów, 
ażeby przedstawili rządom, żeby zbiegów, którzy 
brali udział w zaburzeniach paryskich, nie uwa­
żano jako przestępców politycznych, ale jako 
zwyczajnych zbrodniarzy, takowych bezzwłocznie 
do więzienia wtrącono i następnie Francyi wy­
dano.

Rządowi wersalskiemu nie można się dziwić, 
że się chwycił tego środka, jakkolwiek opinia 
publiczna przyznawała zawsze przestępcom po­
litycznym poszanowanie ich osoby i mienia po za

Odsłonienie
Pomnika Kazimierza Wielkiego 

w Bochni.

W drugi dzień Zielonych Świątek po uro- 
czystem nabożeństwie w kościele farnym w Bo­
chni odbyło się odsłonięcie pomnika Kizitnierza W. 
wśród licznego udziału ludności miejscowej i za­
miejscowej. Tłumy mieszczan bocheńskich i wło­
ścian z okolicy zaległy cały rynek. Bliżej po­
mnika stanęły cechy z chorągwiami, reprezen­
tanci władz miejskich i rządowych, delegaci 
wielu rad powiatowych, stowarzyszeń, korpora- 
cyi i młodzieży akademickiej krakowskiej, tu­
dzież szlachta okoliczna w strojach narodowych. 
Zaimprowizowana mównica wznosiła się tuż obok 
pomnika uwieńczonego kwiatami. Domy w ryn­
ku — przystrojone w kobierce i kwiaty — świad­
czyły, że wszyscy mieszkańcy starali się wedle 
sił swoich przyczynić się do uświetlenia dnia 
tego, pamiętnego dla Bochni, i dla wszystkich 
którzy w uroczystości tej udział wzięli.

Przed odsłonięciem pomnika przemówił do 
zgromadzonych dr. Hoszard, poseł na sejm kra­
jowy, wykazując powody, które skłoniły mie­
szkańców Bochni do uczczenia w ten sposób pa­
mięci wielkiego króla; mówił o niespożytych za­
sługach jego dla kraju, któremi zjednał sobie 
pamięć i wdzięczność najpóźniejszych pokoleń; 
o niezmordowanych usiłowaniach na polu pra-

granicą. Wypadki paryskie okazały, że w spo­
łeczności francuzkiej, a mianowicie w wielkich 
miastach, nurtują elementa zagrażające wszel­
kiemu porządkowi. Cóż z takimi ludźmi począć? 
Jakże zabezpieczyć przed nimi porządek publi­
czny ? Wystąpienie komuny z pochodnią w ręku 
i jćj pogrom poprzedzony w świecie niesłycha­
nym wandalizmem, kładzie na rząd obowiązek 
surowego wymierzenia kary i przedsięwzięcia 
środKÓw ostrożności przeciw ludziom, którzy bu­
rzą a nic nie budują.

W parlamencie angielskim została ta sprawa 
już poruszoną. Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, że rządowi angielskiemu trudno bę­
dzie wydać zbiegów francuzkich, dla tego, że co 
dopiero na ostatniej sesyi uchwalonem zostało, 
że przestępcy polityczni mają mieć w Anglii za­
bezpieczone schronienie. Tylko wtedy możnaby 
•eh wydać, gdyby im sądownie dowiedziono, że 
zwyczajnymi są zbrodniarzami. Deputowany Hen­
ryk Labouchere poruszył sprawę wydania zbiegów 
francuzkich w Daily News, gdzie twierdzi, że 
sprawa ta już jest rozstrzygniętą i nie ma się 
nad ezem zastanawiać. Jakże można wydawać 
wychodźców francuzkich, — zapytuje Labouchere, 
— kiedy od kilku miesięcy bawi w Anglii na 
zamku Ćhislehurst podstarzały wychodźca. Tak 
samo jak dzisiaj członkowie komuny i on swego 
czasu rozlewał krew obywateli na ulicach pa­
ryskich. Po krwawej łaźni, bez sądu, bez wy­
dania wyroku kazał ścinać tych, co mu opór 
stawiali, lub też wywoził ich do bagnistej Ca- 
jenny. Jeżeli więc wolno siedzieć spokojnie Na­
poleonowi III. w Anglii, dla czegoby nie mieli 
w nićj znaleść schronienia obecni wychodźcy, 

■ którzy się bili za komuną?
W Belgii rząd zdaje się być skłonnym do 

I wydannia francuskich zbiegów i nakazał już wy- 
i dalić się z kraju sławnemu poecie francuskiemu, 
| Wiktorowi Hugo za ogłoszenie listu, który 
I władz euważały za niebezpieczny dla spokoju pu- 
! blicznego. Poeci pięknie śpiewają ale w wa- 
l żnych chwilach narodowych ich sąd jest zwykle 
i niedostateczny, czasami ograniczony; mają oni 
| przeczucie, ale nie mają jasnego poglądu na rze- 
I czy. List sławionego poety przykre robi wra- 
I żenie; czuje się, że jego serce boleje, że pra­

gnie gorąco, ażeby wszystkich Francuzów jedno 
przejmowało uczucie miłości braterskićj. Nie­
stety, po bratobójczej walce życzenie spóźnione. 
Przyznaje się on do zasad komuny, — jakoby 
taki wyrzutek ludzkości miał jakieś zasady, — 
ale potępia jćj postępowanie. Przyznaje, że ko­
muna dopuściła się zbrodni, ale domaga się dla 
zbrodniarzy pobłażliwości i ułaskawienia.

— Dom mój na placu Barykad Nr. 4 stoi otwo­
rem, woła poeta w swoim liście. Niechaj wstą­
pi w moje progi komunista paryski, a przyjmę 
go otwartemi ramiony, choćby był moim osobi­
stym nieprzyjacielem. Pod moim dachem włos 
z głowy mu nie spadnie. —

Tymczasem król belgijski nakazał samemu 
poecie wydalić się z kraju, a motłoch uliczny 
powybijał mu szyby w pomieszkaniu.

Ilada związkowa Szwajcaryi jest także skłon- 
na do wydania zbiegów i odbyła tajne po^iedze- 

nie, na którem podobno postanowiła uwięzić 
Feliksa Pyata i Grousseta, którzy uszli z Pa­
ryża do Genewy. Z powodu tego członkowie 
stowarzyszenia międzynarodowego urządzili w Ge­
newie zebranie ludowe, ażeby zbiegającym z Fran­
cyi komunistom zapewnić schronienie. Nie wiele 
co osięgną, bo dziś i w Szwajcaryi krzywo pa­
trzą na stowarzyszenie międzynarodowe, którego 
członkowie w Paryżu najwięcej dokazywali.

W Włoszech nakazał rząd wszystkim wła­
dzom publicznym przedsięwziąść wszelkie środki 
ostrożności przeciw Francuzom przybywającym 
bez dostatecznej legitimacyi.

— O losach znaczniejszych członków komu­
ny podają pisma wersalskie następujące szcze­
góły: Delescluze zabity; MiUibre przytrzymany 
w pałacu Luksemburskim i na miejscu rozstrze­
lany. Billioray został schwytany w chwili, gdy 
wsiadał do powozu, by ujść z Paryża i na miej­
scu rozstrzelany. Vermorel wedle jednych zabi­
ty na Montmartre, wedle drugich w więzieniu. 
Razoua padł na barykadach, liigault przytrzy­
many na ulicy Gay Lessac i przed pałacem Lu­
ksemburskim rozstrzelany. Courbet według je­
dnych otruł się, według drugich znaleziony w sza­
fie w ministerswie marynarki i zażgauy. Maillot 
Brunet, Bosguet, La Cecilia, Durand, Parisel, 
Le Francais, Gambon, Amourouw rozstrzelani, 
na ulicy Rue de la Banąue, taksamo Yalies 
i Ferre na ulicy St. Dćnis. Gaillard Pire, od­
znaczał się przy urządzaniu barykad, na drodze 
ku Sartory rozstrzelony.

Dąbrowski według jednych ranny dostał się 
w ręce Prusaków, według drugich ugodzony kulą 
w brzuch na barykadzie bulwaru Ornam skoń­
czył w lazarecie. Wróblewski straciwszy nadzieję, 
strzelił sobie sam w głowę. W więzieniu znaj­
dują się Assy, Mejy, Rainier, Eudes, Cluseret, 
Clóment, Maljoumal, Durassier, Okótowicz i kilku 
innych.

Na nizinach Sartory umieszczono blisko 4000 
jeńców. Robią oni bardzo przykre wrażenie. Na- 
próżno szukałbyś w ich twarzach wyrazu szla­
chetności, wszyscy uważają się za niewinnych- 
Daleko gorsze wrażenie robią kobiety. Jeńców 
liczą razem blisko do sześćdziesięciu tysięcy.

Dreszcz przejmuje czytać w dziennikach 
opisy tego, co się w Paryżu działo po zgnębie­
niu komuny. Wojsko rządowe nie dawało ni­
komu pardonu, i zabijało natychmiast, kto tyl­
ko opór chciał stawiać. W pewućm więzieniu 
zamknięto przeszło tysiąc jeńców. Gdy się za­
częli odgrażać, żołnierze przy bramach i oknach 
ustawieni, dali ognia w gromadę i padło sto tru­
pów; dali ognia po raz wtóry i padło drugie 
sto trupów i rannych. Zanim nabili rury p° 
raz trzeci, w więzieniu panowało grobowe mil' 
czenie.

Pewien Anglik w Daily News daje następu­
jący obraz rozbestwienia namiętności w Paryżu: 
Wstręt mię zdejmuje, gdy patrzę na to okropne 
widowisko. Wojska wersalskie zebrały się n» 
placu St. Honore, ażeby się ubawić naganką na 
komunistów. Paryżanie są łobuzy aż do osta­
tniej kropli ich cienkićj, kwaskowćj i białćj krwi- 

j Wczoraj jeszcze krzyczeli: Niech żyje komunaj 

narodowej, jako założyciela pierwszego uniwer­
sytetu polskiego w Krakowie.

W końcu przemówił p. Chmurski, członek 
rady miejskiej z Krakowa, dziękując mieszkań­
com Bochni za gościnne przyjęcie, równie jak 
tym wszystkim, którzy udział wzięli w uroczy­
stości. Dalej wykazywał znaczenie pomników 
ku uczczeniu pamięci wielkich' ludzi i zachęcał ! 
do naśladowania w tym względzie pięknego przf' i 
kładu mieszkańców Bochni.

To zaś — mówił — że widzimy przy tćj spo­
sobności reprezentowany nismal kraj cały, wszel­
kie stany i wyznania, wiele towarzystw i korpo; 
racyi, dowodzi solidarności i łączności nasz®J 
w sprawach narodowych. Boleć jedynie nad tću*  
musiiny, że niema pośród nas żadnych reprezen­
tantów duchowieństwa naszego (w tćj chwil*  
deszcz kropić począł); lecz oto niebo, kropią1 
nas, samo nam zsyła błogosławieństwo swoje-

• wodawstwa i oświaty narodowej, czćm chciał 
wznieść podwaliny przyszłej potęgi i rozwoju oj­
czyzny swojćj tak pod względem społecznym jak 
i duchowym. W szczególności co do Bochni 

i nadmienił, że Kazimierz W. ułożył statut żup- 
I niczy mający obowiązywać w całym kraju, i że 

ustanowił osobny fundusz do wspierania ubogich 
górników, który dziś jeszcze istnieje i znacznie 
się pomnożył.

Pomnik króla tego winien nam zawsze przy­
pominać obowiązki nasze względem narodu i oj­
czyzny, dla której musimy pracować, by jej le­
pszą zapewnić przyszłość.

Wielkie zarody postępu, złożone w dziejach 
naszych przez Kazimierza W., winny nam posłu­
żyć za punkt wyjścia i dać nam otuchę i na­
dzieję, że kiedyś znowu błyśnie nam świetność 
kazimierzowskich czasów, jeżeli tylko w własne 
nie zwątpimy siły, ochoczo weźmiemy się do pracy.

Dr. Iloszard, przemawiał jasno, zwięźle, z wiel­
ką energią i zapałem, a kiedy kończąc swe prze­
mówienie, wzniósł okrzyk na cześć Polski, tysią­
ce piersi zawtórowało mu z uniesieniem. W tćj 
chwili ukazała się wśród pogodnego nieba pię­
kna tęcza na około słońca, którą publiczność za 
dobrą uważając wróżbę, z wielką powitała ra­
dością.

Po dr. Hoszardzie wystąpił p. Bobrzyński, 
słuchacz prawa, w imieniu krakowskiej młodzie­
ży akademickićj. Treścią przemówienia jego było 
podniesienie zasług Kazimierza W. w obec oświaty

Deszcz ulewny, lubo niedługo trwający, z#'. 
kończył uroczystość. Wkrótce część gości opu­
ściła Bochnię popołudniowym pociągiem; reszt*  
została do wieczora podejmowana przez gości®' 
nych mieskańców Bochni. Kr. I

Gwiazda Lwowska.
Gazeta Narodowa podaje nam następują^ 

obraz czynności i zbawiennego wpływu Gwiazw 
Lwowskiej:

„Jedną z najpiękniejszych instytucyj mi»st>



i dali się od nićj kierować. Dziś zacierają so- \ 
bie ręce z gorączkową radością, że mogą zwo­
lenników komuny denuncyować i wywłóczyć z ukry­
tych kątów. Znają doskonale dziury, gdzie się i 
te nieszczęśliwe skrzaty pochowały.

Otóż przychwytali jakiegoś chudziaka. Ciągną, : 
sześciu razem, na światło dzienne, na ulicę St. i 
Honore, wysokiego, bladego mężczyznę bez ka- i 
pelusza na głowie, w postawie nie bardzo szła- I 
chetnćj; wleką go, a j _mu drżą usta, ale z oka | 
patrzy stanowczość, pewna zuchwałość. Motłoch ' 
uliczny krzyczy na całe gardło: dalćj go, zabij- 
cie, mordujcie! —a kobiety najgłośniej krzyczą. ! 
Podnosi się ramię w górę — jakiegoś sierżanta— . 
i na głowę bladego mężczyzny spa.da maczuga, j 
Hasło dane znalazło oddźwięk. Żołnierze od- ; 
wracają karabiny i biją po głowie kolbami, aż 
wióry z nich pryskają. Upada na ziemię i po i 
chwili podnosi się na nogi, upada znowu a kolby ! 
łopocą, jak gdyby po miękkiej poduszce młócił, j 
Odezwała się wewnie krew angielska i postano­
wiłem wstawić się za nim, — niestety już za- j 
późno, kolby odbijały się od trupa i spadały l 
na niego, jak muchy spadające i zlatujące z ścier- I 
wa. Mózg jego prysnął na moje obuwie, — po i 
chwili potłuczone cielsko zepchnięto z ulicy w 
rynsztok. Ale oddalmy się od tego okropnego 
widowiska i od strasznych kobiet śmiercią zie- 
jących.

Stanąłem na placu Vendóme, który, jak mię 
zaręczała wiarogodna osoba, przez kilka godzin 
broniło 25 komunistów i jedna kobieta przeciw 
całej armii wcrsalskićj. Wersalskie posterunki 
chodzą teraz obok zwalonćj kolumny. Trup po­
tłuczony i w własnej krwi zbrukany, leży na 
kamieniach, — jestto ciało komunistycznego ka­
pitana barykady, który przez pół godziny sam 
własnemi piersiami powstrzymywał szturm boha­
terów wersalskich — a potem sam się zastrze­
lił. Mężni Wersalczycy chcieli się jednak nama­
calnie przekonać, i stłukli na masę kolbami 
ciało, które przed chwilą człowieka stanowiło. 
Opodal leży drugi trup, jakiejś komunistki, która 
jajc furya walczyła na barykadzie ulicy de la 
Paix. Wolno im było ją zabić, bo gdy kobieta 
chwyta za broń, wtedy ustają przywileje jej płci, 
ale należało ją przecież okryć choćby łachma­
nami, a nie pozostawiać obnażonej na bruku.

Wszedłem na ulicę Royal. Co za wspaniały 
widok, — wszystkie pałace w płomieniach, a 
rynsztokami leje się krew, jak gdyby nawałnicą 
spadła.

Mrowie mię przechodziło, już nie czułem 
siebie. Dosiadłem konia, by się dostać na Point 
du Jour po za drugą linię, którćj bronił Dą­
browski. Chciałem się chętnie dowiedzieć o lo­
sie jego. Wersalczycy mówili mi, że go nad 
ranem schwytano, na Trocadero zawleczono i w 
dzień biały rozstrzelano. Ginął, nie zadrgnąwszy 
. trwogi, patrząc śmiało w rury chaspotów. 
Inni znowu powiadają, że został ranny i uwię- 
zionyi

Przejechałem przez bramę i na Avenue mię­
dzy Yirotlay a Versalein, spotkałem się z towa­
rzystwem, które bolesne robiło wrażenie. Pę­
dzono 2000 jeńców, po sześciu związanych za 

naszego jest niezaprzeczenie Stowarzyszenie mło­
dzieży rzemieślniczej pod nazwą Gwiazda. Wy­
wiera ona wpływ nadzwyczaj zbawienny na ogół 
rękodzielniczćj klasy — nietylko w samym Lwo­
wie, ale Gwiazda przyświeca pięknym przykła­
dem rękodzielnikom w całym kraju naszym, i na 
wzór jej powstały już podobne Stowarzyszenia 
w Przemyślu. Tarnopolu, Stanisławowie, Stryju, 
i jest nadzieja, że w innych miastach potworzą 
się takie Gwiazdy. Nauka przedmiotów szkol­
nych i popularne odczyty naukowe z wyższych 
umiejętności, biblioteka i dzienniki, nauka tańca 
! gimnastyki, a wreszcie zabawa swobodna, szczera 
} wesoła a przyzwoita wzbogacają wiedzę człon­
ków Gwiazdy, wyrabiają umysł i uczucia, roz­
budzają w nic|j pOezuCie godności osobistćj i pra- 
guienie nauki, co jest główną cechą wyższości 
w człowieku a ułożeniu ich nadają ogładę i swo­
bodę w ruchach. Rękodzielnik, będący członkiem 
Gwiazdy, różni się niezmiernie od rękodzielnika, 
co oprócz warsztatu i gospody cechowćj nie zna 
reszty świata, bo w Gwiaździe pielęgnowane są 
z miłością stare cnoty polskich rzemieślników: 
ich żywy patryotyzm, serdeczność towarzyska 
i szlachetna duma, opierająca się na świadomo­
ści swćj1 uczciwości, a obłędy cechowe: ciasnota 
umysłowa, prostactwo i zawadjactwo znikają pod 
dobroczynnym wpływem Gwiazdy — jednem sło­
wem wszczepia się tam w młodzież rzemieślni­
czą miłość postępu i oświaty w sposób łatwy, 
praktyczny i nadzwyczaj skuteczny. 

ręce, z odkrytemi głowami. Między nimi było 
wiele kobiet obdartych, zakurzonych, osmolonych. 
Na ich odkrytych głowach doświadczali żołnierze 
wersalscy giętkości swych pałaszy, nie zdradzając 
żadnego współczucia dla nieszczęścia.

W Wiedniu Niemcy centraliści podali z koła 
rajchsratu adres do cesarza, którego sens mo­
ralny jest, ażeby ministerstwo austryackie nie 
robiło żadnych ustępstw dla ludów. Adres zo­
stał wręczony cesarzowi na Hofburgu i cesarz 
przyjął go nie tylko zimno, ale nawet z wyra­
źną niechęcią, przez co im dał znać, że nie my­
śli przechylać się na ich stronę. Tak więc cen­
traliści wygrali osatnią kartę i zapewne prze­
grają. Ministerstwo nic powinno ustępować a sta­
nie siluićj. Centraliści, podpisujący adres, za­
żądali od ministerstwa, aby odpowiedź cesarska 
była oddrukowaua i w publicznych pismach ogło­
szona.

Depesza Juliusza Favra prosi również rząd 
austro-węgierski o wydanie uczestników w po­
wstaniu paryzkiem, w razie gdyby takowi zbie­
gli do Austryi lub Węgier, Kanclerz udzielił po­
wyższą depeszę ministerstwom krajowym w Wie­
dniu i w Peszcie, do których kompetencyi i ale- 
ży powyższa kwestya. Nad odpowiedzią odbędą 
się narady.

Z Rosyi donoszą, że dla zabezpieczenia się 
w tym roku od nieporządków w stepach Kirgi- 
zkich, odkomenderowano z Kazalińska i Petrow- 
ska dwa oddziały wojska, których obecność osła­
niać będzie Kirgizów koczujących. Podług wia­
domości od Kirgizów kazalińskicli, w Chiwie 
wielki oddział wojska gotuje się do wtargnięcia 
na stepy. Chan wzbronił wywozu zboża, dopóki 
auły kirgizkie. nie zapłacą podatku od bydła. 
Słychać, że Sadyk prosił chana chiwańskiego, by 
mu pozwolił przedsięwziąść napad na auły kir­
gizkie; chan atoli wręcz odmówił, i wyraził nie­
zadowolenie z powodu niepomyślnej wyprawy 
przeszłoroczućj. Przeciwnie piszą z Taszkentu 
do Birż. Wiad., że drogą półurzędową otrzyma­
no tam wiadomość, iż znany powstaniec Sadyk 
otrzymał wreszcie od chana chiwańskiego po­
zwolenie na rozpoczęcie przeciwko Rosyi kroków 
nieprzyjacielskich. _______

W Konstantynopolu jenerał Redifpasza, dowo­
dzący wojskami operacyjnemi przeciw Ben-Asir, 
został mianowany przez sułtana feldmarszałkiem.

Wcielenie chrześcian do armii tureckiej na­
stąpi z pewnością.

W pałacu patryarchy carogrodzkiego zaszły 
takie zaburzenia, że wojsko zmuszone było wkro­
czyć. Nikogo jednak nie raniono.

Z słowiańskich prowincyi Turcyi nadchodzą 
groźne wieści. Ucisk, a raczej bezład turecki 
dochodzi tam do szczytu. W Nowym Pasarze 
uwięziono 200 Serbów, poczęści mahometańskiego 
wyznania, za sympatye dla Serbi. Toż samo 
w Hercogowinie uwięziono najznakomitszych oby­
wateli. Agitacya aneksyjna wzrasta, oczywiście 
jest w tem i ręka rosyjska, przygotowująca so­
bie wytrwale pole dla przyszłej wojny.

Wynikiem Gwiazdy jest rękodzielnicze Sto­
warzyszenie zaliczkowe, urządzone na wzór an­
gielskich i niemieckich Stowarzyszeń tego rodza­
ju, a księgi rachunkowe i cale wewnętrzne go­
spodarstwo pieniężne prowadzą rękodzielnicy nasi 
prawdziwie wzorowo — w przeciągu lat kilkuna­
stu staną się tutejsi czeladnicy zbiorowó właści­
cielami wielkiego majątku.

Dalszym skutkiem istnienia Gwiazdy jest wy­
pielęgnowana w jćj łonie myśl założenia specyal- 
nego pisma dla strzeżenia interesów polskich ro­
botników i myśl ta jest już urzeczywistniona 
dość dawno. Pod redakcyą Piotra Zbrozka, czło­
wieka z uczciwą miłością oddanego interesom 
klasy rzemieślniczćj, wychodzi Rękodzielnik, któ­
rego zadaniem jest walczyć godziwemi środkami 
prawnemi o uwolnienie pracy od wyzyskiwania 
przez bogaczów — a tem różni się nasz lwowski 
Rękodzielnik od podobnych pism za granicą, że 
nie propaguje bynajmniej wywrotnych idei socja­
listycznych.

Za wpływem Gwiazdy i Rękodzielnika, rozbu­
dza się u naszćj młodzieży rzemieślniczćj ruch 
umysłowy, dążność do postępu i ambieya przy­
swojenia sobie nietylko poloru zewnętrznego ale 
i rzeczywistej wiedzy, a zawiązało się już nawet 
parę specyalnych Stowarzyszeń rękodzielniczych, 
opartych na postępowćj zasadzie: Pomagaj 
sam sobie.

Do uwag tych dał nam pochop ogłoszony 
właśnie Rocznik polskich Towarzystw przemysło-

Poznań 2. czerwca. W czwartek o godzinie 8 
wieczorem obradowała w Towarzystwie Przemysło­
wym pod przewodnictwem dr. Gąsiorowskiego ko- 
misya dla zabaw nad urządzeniem majówki. 
Początkowo zgodzono się na dzień 18. in. b., gdy 
jednak niektórzy członkowie powątpiewali, czy się 
majówka w dniu tym uda, u to z powodu, że w 
tym samym dniu będzie obchodzona 251ctnia ro­
cznica papiezkiego pauowania Ojca św., że wielu 
z członków illuminujących pomieszkania będzie 
chciało pozostać w domu, inni będą się chcieli 
illuminacyi przypatrzyć, uchwalono jednogłośnie 
urządzić majówkę na dniu 25. czerwca.

Następnie radzono nad programem zabaw i zgo­
dzono się na to, ażeby majówka wypadła ile mo­
żności jak najświetnićj. Towarzystwo po połącze­
niu się obudwu dawniejszych liczy kilkaset człon­
ków. Spodziewać się więc należy, że w majówce 
weźmie udział liczna publiczność polączoua z człon­
kami związkami rodu lub bliższćj znajomości, i że 
w ten sposób majówka może i powiuna przybrać 
charakter polskiej zabawy ludowćj. Komisya wraz 

j z przybranemi w liczbie 20 gospodarzami zgodziła 
j się na to, 'ażeby, jeżeli tylko fundusze zezwolą, 

zamówić całą kapelę, nadto ażęby zakupie kilka­
dziesiąt lampionów. Postanowiono także urządzić 

I loteryę fantową na cele dobroczyune, którą się 
i zajmie głównie p. S tró ż y ń s k i, i pomyślano o in- 
. nych zabawach dla uweselenia publiczności. Ma­
jówka odbędzie się w Dębiuie, miejscem zbor­
nym ma być Zielony ogród.

—* Na przyjęcie powracającego wojska po­
czynił magistrat w mieście naszćm przygotowania. 
Począwszy od bramy berlińskiej na ulicy św. Mar- 
cińskićj, Młyńskićj i Berlińskiej pozawieszano cho­
rągiewki w pruskich i niemieckich kolorach na 
wysokich drągach. Na placu Wilhelmowskim po­
wiewają liczne chorągiewki, w środku stoi przy­
strojony namiot, po bokach pozastawiano stoły, 
równie szereg stołów widać na ulicy Wilhelmow- 
skićj między kasztanami do ugoszczenia żołnierzy. 
Miasto ma być dziś wieczorem rzęsisto oświecone, 
domy ulic, któremi wojsko będzie przechodziło, 
mają być kobiercami udekorowane. Polieya cho­
dziła po domach i prosiła, nie robiąc różnicy mię­
dzy Polakami a Niemcami, ażeby illuminowano okna 
i dekorowano domy. Pojmujemy radość publiczno­
ści niemieckiej, ale my Polacy powodu do wielkićj 
radości nie mamy. Cieszyć nas będzie, gdy wrócą 
z krwawćj wojny nasi rodacy, cieszylibyśmy się 
w wyższym stopniu, gdyby wszyscy wrócili, ale 
cieszyć się w stopniu najwyższym na prawdę po­
wodu nie mamy i tego nam nikt nie będzie i nie 
może zaprzeczać. — Uznania godną jest, że w Po- 
sener Zeitung kilku obywateli wzywa rozsądniejszą 
publiczność, ażeby się starało o to, by nie przyszło 
do żadnych burd ulicznych lub gwałtownych wy­
bryków.

— * Teatr nasz wrócił onegdaj z kilkotygo- 
dniowćj wycieczki swćj do Gniezna w mury nasze. 
W niedzielę rozpocznie swe przedstawienia drama­
tem hr. Starzeńskiego: U wyłomu.

— * Najlepszy strzał przy .tegorocznym strze­
laniu Towarzystwa strzeleckiego należy się dotąd 
panu Bogusławskiemu. ________________________

1 wych w pruskim zaborze. Treść tej książeczki 
| jest wielce pouczającą, mianowicie podana w nich 
i historya Towarzystwa przemysłowego w Pozna- 
i niu, które tam odgrywa całkiem taką samą rolę 
j jak nasza Gwiazda we Lwowie, Towarzystwa 
i młodych przemysłowców w Poznaniu, przemysło- 
! wych towarzystw Kórnicko-Bnińskiego, w Buku, 
i w Pleszewie i polskich towarzystw przemysło- 
i wych w Berlinie i w Dreźnie. Z umieszczonćj 

na czele jasno i praktycznie napisanćj rozprawy
i dr. Lubińskiego o Towarzystwach przemysłowych 
I także bardzo wiele nauczyć się można. Niechaj 

sobie nasi przemysłowcy sprowadzą ten Rocznik, 
a żywy przykład pouczy ich, jak tam w Poznań- 
skiem polscy rzemieślnicy nie dają się pruskićj 
biedzie, ale gramolą się z niej, jak mogą. Wspo­
minając jednak o tym chwalebnym przykładzie 
Poznańczyków, nie mogliśmy sobie odmówić przy­
jemności pochwalenia się naszemi Gwiazdami I 
Nie grzech bowiem pochwalić się, jeżeli na pra­
wdę jest czćm. Pragnęliśmy tćż, aby ta wzmian­
ka dała pochop naszym Rzemieślnikom do zawią­
zania jakich stosunków koleżeństwa z rzemieślni­
kami polskimi w pruskim zaborze, bo słuszną 
i konieczną jest rzeczą, abyśmy troskliwem pie­
lęgnowaniem związków miłości bratniej niwe­
czyli zabójczy podział żywego ciała narodu na­
szego kordonami".



— * Pod adreB do Ojca św. z powinszo­
waniem 251etnićj rocznicy Jego rządów papieskich 
podpisało się wedle Posener Ztg. 400,000, wedle 
telegramu z Poznania do krakowskiego Czasu 
209,000. Nam donoszą, że podpisów było 272,000. 
Jeden z naszych chłopków, podpisując się, miał 
nieszczęście namalować przypadkiem obok „żyda.* 
Rezolutny chłopek nie stracił fantazyi, że pomię­
dzy katolickie podpisy z jego winy, chociaż mimo 
jego woli, zamieszał się „żyd* i opatrzył go po­
dobno tłómaczącym go dopiskiem: „ja też Ojca 
św. przepraszam.“

— * Grudziądzki GeseUiger niezadowolony z na­
szego korespondenta (§) z Złotowskiego a miano­
wicie z tego, że korespondet nasz dowodzi wbrew 
twierdzeniu Geseligera, że język polski w semi- 
naryum gruaziądzkićm i w szkołach Prus Zacho­
dnich jest zaniedbany, i konkluduje: „Orędownik 
jest jeszcze młody i dla tego pewno nie zna do­
kładnie brzmienia rozporządzenia król, rejencyi 
w Kwidzynie z roku 1865, o którćm tyle pisano.* 
Przyznajemy się otwarcie, żeśmy rozporządzenia 
samego nie czytali, ale z tego bynajmnićj nie wy­
nika, ażeby w Orędowniku, który jest jeszcze 
młody, nie miał o nićm pisać korespondent, który 
je zna dokładnie,] który sam był uczniem semina- 
ryum grudziądzkiego, w przeciwnym bowiem razie 
i Geselliger nie mógłby zamieszczać wiadomości 
np. o pojawieniu się wilków w powiecie suskim, 
jak to uczynił w ostatnim numerze, bo my nie zu­
pełnie w to wierzymy, czy ich naocznie widział.

Co się tyczy ,,abiturientów gimnazyum gru­
dziądzkiego ,“ nadmienić wypada, że korespondent 
nie pisze o żadnych abituryentach, ale o kandy­
datach do stanu nauczycielskiego. Że w manu­
skrypcie zaszła pomyłka, poznać można z treści 
korespondencyi, albowiem nie ma tam wcale mowy 
o gimnazyum, ale o seminarym.

Rozmaitości.
— Ospa epidemiczna, przeciwko którćj w o- 

statnim czasie przedsiębrano w całćj Europie ró­
żne środki zaradcze, jeszcze w roku zeszłym gra­
sowała we Francyi, a szczególniej w Paryżu. Za 
jeden z głównych zaradczych środków, jak wiado­
mo, uważa się szczepienie materyi ospy krowiej 
osobom, które nie miały naturalnej, lub powtórne 
szczepienie, jeżeli od ostatniego zaszczepiena 
upłynęło przeszło lat siedm, dla tego, że o- 
chronna własność materyi słabnie, a nawet zu­
pełnie traci się po tylu latach. Z powodu mo- 
cnój epidemii ospy w Paryżu, odbyła się tam 20 
maja 1870 r. ogólna narada lekarzy miejscowych, 
godna uwagi tak pod względem ogromnej ilości 
zgromadzonych na niej lekarzy, jako też szczegól­
nego poglądu, jaki wypowiedział znakomity fran­
cuski medyk A. Tardieu, co do biegu epidemii 
w ogólności i wpływu szczepienia, jako środka 
ochronnego. Podług zdania tego lekarza, opar­

tego na doświadczeniach, istnienie ostatniej epi­
demii ospy zawisło«od wpływu powietrza. „Od da­
wna już szczepią ospę, powiada Tardieu, prawi 
dłowo, metodycznie i wszędzie, szczególniej w o- 
statnich czasach; wszelako pomimo tego epidemia 
ospy szerzy się coraz bardziej, jakby żartując 'ze 
słabości naszych środków. Choćbyśmy chcieli 
twierdzić, że szczepienie jest zaradczym środkiem 
przeciwko dzisiejszej ospie, tygodniowe wykazy 
śmiertelności sprzeciwiają się temu. Nie zaprze­
czając korzyści szczepienia, należy szukać innego 
środka na ospę, i dla tego zająłem się specyal- 
nćm badaniem powietrza. Na początku listopada 
1869 r. liczba zmarłych z ospy zwróciła powsze­
chną uwagę, poczćm liczba ta coraz wzrastała, 
tak, że w stycznin 1870 roku na 1,106 wypad­
ków śmierci 40 należało do ospy, a wkońcu maja 
tegoż roku z 1,239 wypadków śmierci 195 było 
z ospy; ogół zmarłych z ospy od Igo stycznia do 
20 maja wynosił 1,900, a ogólna cyfra śmiertel­
ności 23,903. Tym sposobem ogólna ilość wypad­
ków śmierci, gdyby nawet potrącić wypadki z ospy 
daleko przewyższa ilość śmierci w tymże samym 
przeciągu czasu z lat poprzednich, a zatćm nie 
sama tylko ospa stanowi przyczynę powiększonój 
śmiertelności. Śledząc, z jakich mianowicie cho­
rób ludzie umierali, przekonamy się, że organa 
oddechowe głównie były attakowaue, a cierpienia 
płuc bez wpływu powietrza, trudno jest przypu­
szczać. Epidemia ospy nie jednakowo szerzyła 
sie w Paryżu; w zachodnich i zachodniowscho- 
dnich cyrkułach miasta zaszły pierwsze wypadki 
choroby, a w tych cyrkułach właśnie najwięcćj by­
wa suchotników. Ospa szczególniej napada pra­
czki. Doktor Wagner słusznie uważa transportu 
bielizny za roznosicielstwo zarazy ospy. Do koń­
ca marca ospa epidemiczna, która z początku po­
jawiała się tylko w pewnych miejscowościach, roz­
szerzyło się w całym Paryżu, a w tćm leży przy­
czyna powiększonej śmiertelności z ospy, (na 1189 
wypadków śmierci 112 było z ospy).“ Następnie 
przechodząc do wniosków względem wiatrów, ja­
kie panowały w r. z. w Paryżu. Tardieu dowo­
dzi, że brak ozonu w wiatrach zachodnich i po­
łudniowo-zachodnich jest jedną z głównych przy­
czyn epidemii ospy. Tardieu obstaje przy swój 
teoryi; atoli nikt jeszcze z uczonych nie przychy­
lił się do zdania, aby ospa zależała od braku 
ozonu w powietrzu.

Kuryer Lubelski pisze: „Wypadek, który no­
tujemy, może się stać przestrogą dla tych, co szu­
kają wróżb i cyganek. Przed paru tygodniami pod 
naszem miastem obozowała gromada cyganów. 
Wróżb było dużo, a wiadomość swój przyszłości 
i ciekawość jćj wiedzenia coraz więcćj się rozpo­
wszechniały. Jedna więc z pań tutejszych, sku­
tkiem owćj ciekawości, wezwała do siebie cygan­
kę, żądając od nićj przepowiedni; co tćż z skwa- 
pliwością dokonane zostało. Jednakże wróżba nie 
musiała być zbyt zadawalniająeą, kiedy pani owa 
dała cygance tylko 10 groszy. Cyganka na tak 

małą zapłatę uniosła się gniewem, żądając dwóch 
I rubli; kiedy jednak tych jćj odmawiano, wyrzekła 
I proroczym głosem: „Jak mi paui nie zapłaci 2ch 
I rubli, to pani przez 8 lat ciężko chorować będzie 

a potćm umrze!* Juścić groźba choroby z pro­
roczych ust cyganki nie może być obojętną, szcze­
gólniej dla tych, co u nićj czerpią wiadomość o 
swój przyszłości; 2 ruble więc z pokorą zapłacone 
zostały.*

— Przesąd. Czytamy w Kur. Warsz.: Że są 
ejszcze ludzie wierzący w uczynność diabelską, 
stwierdza to wypadek zaszły przed tygodniem 
w Lublinie. Na rozstajnych drogach spostrzeżono 
wykopany dołek, w którym mieścił się nowy rydel, 
nowy kałamarz, nowe pióro do pisania, kozik 
i czarna kura z uwiązaną przy nodze kartką, na 
którćj wypisane było imię Feliks. Nikt z prosta­
czków nie śmiał dotknąć przedmiotów, lękając się 
wpływu czarów. Znaleźli się jednak śmielsi — 
zabrano corpus delicti i rozpoczęto śledztwo, do 
którego pierwszego wątku dostarczyło imię. Oka­
zało się, że sprawcą wszystkiego był zakochany 
lokaj, któremu brak pieniędzy stawał na prze­
szkodzie połączeniu się węzłem małżeńskim z wy­
branką serca. Gusta miały zaradzić potrzebie, 
sprowadzić szatana i posłużyć do spisania cyro­
grafu. Doświadczony i pewny w dawnych czasach 
środek, na ten raz nie dopisał i okrył tylko bie­
daka śmiesznością.

Karty i szkoły. — Ziemstwa rosyjskie dokła 
dają wszelkich starań, aby zebrać pieniądze na 
zakładanie nowych i podtrzymanie starych szkół. 
I jakichto środków używają dla dopięcia tak szla­
chetnego celu?! Oto np. permska rada ziemska 
przyjęła na siebie obowiązek dostarczania kart 
w rozmaite zakątki tak obszernćj gubernii, pod 
warunkiem, żeby 6 pet. od dochodu za karty prze­
znaczyć na szkoły ludowe. Prócz tego na ten 
sam cel przeznacza się 2 pet. pozostałe od kosztów 
rozsyłania kart po powiatach. Jeden z członków 
zarządu ziemskiego sam sprzedaje karty od go­
dziny 10 rano do 10 wieczorem w dnie powsze­
dnie, a we święta od 12 w południe do 10 wie­
czorem. Inni członkowie zajmują się rozsyłaniem 
kart i utrzymywaniem ksiąg przychodów i rozcho­
dów. Snma tego rodzaju dochodów jest dosyć 
znaczna. Wiadomo, że karty są największą przy­
jemnością prowincyonalnego towarzystwa rosyjskie­
go. W Permie zużyto kart za 17,000 rubli w cią­
gu jednego roku, a z tćj sumy przypadło 329 ru­
bli na szkółki ludowe. W guberni Czernihowskiój 
w roku 1870 sprzedano kart za 12,630 rubli. 
Jaki dziwny zachodzi stosunek między szkołą a 
kartami! I to 6zkoły zależą od kart Żtąd można 
taki wyprowadzić wniosek: Im więcćj szlachta i urzę­
dnicy rosyjscy w karty grać będą, tćm większą 
korzyść odniesie lud.

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Roman Szymański, w Poznaniu.
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= .u..^ . muzycznych Księgarnia J. K. Źupańskiego

(83)

KlLłlAW
codziennie świeży w Salzbrunn wyrabia Henryk Meyer i Sp. 
z Charlottenburga. (67)

--------- .„y w Pobiedzi-
-------“t 8h«ch Nr. 114 ul. Kostr/.yń- 

ska, w którym się ekspedycya poczty obe­
cnie znajduje, sprzedam natychmiast. O 
warunkach dowiedzieć sie można franco u 
mnie w Mieścisku.
(85) Antoni Mejsner.

Zd.l czerwca r. b. otworzyłem hurto- 
wny handel wina przy ulicy Wiihel- 
mowskićj Nr. 23 w podwórzu dokąd i skład 
papierów mojćj fabryki przeniosłem.

J. Kleszozyński.
(76) w Poznaniu.

Gorzelnlk 
teoretycznie i praktycznie zawód swój zna­
jący, żonaty, który chlubne złożyć może 
świadectwa, poszukuje miejsca. Bliższych 
szczegółów udzieli Redakcya Orędownika.

Poszii kuje"się 
pomieszkania o 3 pokojach z,jasnym webo 
dem, na ulicach Wrocławskiej lub Jezui­
ckiej, Wodnćj, Szerokićj, na Garbarachi 
między Wodną a Szeroką, lub tćż na ul.l 
Szkólnćj w pobliżu Rynku. Ktof — wska-| 
że Ekspedycya Orędownika. (65)

Dla zmiany gospodarstwa jest na 
probostwie w Gąsawie całft 
trzoilkn owiec, 90 nztnk, 
baran, skopy, maciorki itd. 
na sprzedaż. Wełna wysoko popraw­
na , najstarsze owce trzyletnie, zdatne 
więc do chowu. (82)

AUGUST KADISCH
Lody

poleca cukiernia
P- Urbańskiego 

(84) przy ul. Wrocławskiej.

Wrocław. — ;»®. gchmiedebriicke 5®.
uznany jako najtańszy

Skład Garderoby 
męskiej i <Ila chłopców, 

poleca wszystkim stanom publiczności swój dobrze zaopatrzony 
nowy skład garderoby odznaczający się rozmaitością, rzetelną, trwałą 
piękną robotą dla klas wyższych, jak dla obywateli, rzemieślników 
i dla wysokiego duchowieństwa z wszystkiemi potrzebnemi 
przyborami kaplańskiemi i zapewnia szanownym odbiorcom najrzetelniejszą 

August Kadlsch, 
Wrocław, 56. Schmiedebrficke 5620)

Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzanowic. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.

TT.l (abituryenta a przynajmuićj
JlllCźWcŁ prymanera) lub pomocni­
ka z pięknie wypisaną ręką i biegłego w 
rysowaniu planów etc. poszukuje
Grodzisk. Józef Krenz. 

(81) Inżynier cyw. i jeometra rządowy.
Dla zmiany budowli są tanio do 

nabycia w mojćj fabryce przy ulicy 
Sw. Marcińskićj Nr. 72.

1 brama 3 skrzydłowa, 3je drzwi 
dwuskrzydłowych, kilka okiennic 30 
sztuk jednoskrzydłowych okien, wszy­
stkie mocne i prawie nowe, z trwałem 
okuciem, stosowne do wielkich budyn­
ków na spichrze lu do gorzelni. 
(80)J. Krysiewicz.


